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Helena Kowalska urodziła się 25 sierpnia 1905 r. 

w rolniczej rodzinie z Głogowca k/Łodzi jako trzecie 

z dziesięciorga dzieci. Dwa dni później została 

ochrzczona w kościele parafialnym pod wezwaniem św. 

Kazimierza w Świnicach Warckich (diecezja 

włocławska). Nadano jej wówczas imię Helena. Kiedy 

miała siedem lat, po raz pierwszy usłyszała w duszy głos 

wzywający do doskonalszego życia. W 1914 r. przyjęła I 

Komunię świętą, a dopiero trzy lata później rozpoczęła 

naukę w szkole podstawowej. Mimo dobrych wyników 

uczyła się tylko trzy lata, potem musiała zrezygnować, 

aby pomagać matce w domu. 

W szesnastym roku życia opuściła dom rodzinny, by na służbie u zamożnych rodzin 

w Aleksandrowie, Łodzi i Ostrówku zarobić na własne utrzymanie i pomóc rodzicom. Przez 

cały czas bardzo pragnęła życia zakonnego, ale rodzicom powiedziała o swoich zamiarach 

dopiero w 1922 r. Ojciec jednak nie wyraził zgody, motywując odmowę brakiem pieniędzy na 

wyprawę wymaganą w klasztorach. 

W lipcu 1924 r., kiedy Helena z koleżankami uczestniczyła w zabawie w parku koło 

łódzkiej katedry, Pan Jezus przemówił do niej i polecił niezwłocznie pojechać do Warszawy 

i wstąpić do klasztoru. Helena postanowiła nie wracać do domu i postawić rodziców przed 

faktem dokonanym. O tym planie powiedziała tylko siostrze, z którą była, i pierwszym 

pociągiem przyjechała do Warszawy. Tu następnego dnia zgłosiła się do Zgromadzenia Sióstr 

Matki Bożej Miłosierdzia przy ul. Żytniej. Musiała jednak jeszcze rok przepracować 

w Warszawie, aby odłożyć pieniądze na skromną wyprawę. 1 sierpnia 1925 r. została przyjęta 

do Zgromadzenia. Postulat odbywała w Warszawie, a nowicjat w Krakowie, gdzie w czasie 

obłóczyn zakonnych razem z habitem otrzymała imię Maria Faustyna. Od marca 1926 r. Bóg 

doświadczał siostrę Faustynę ogromnymi trudnościami wewnętrznymi; wiele przecierpiała aż 

do końca nowicjatu. W Wielki Piątek 1927 r. zbolałą duszę nowicjuszki ogarnął żar Bożej 

Miłości. Zapomniała o własnych cierpieniach, poznając, jak bardzo cierpiał dla niej Jezus. 30 
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kwietnia 1928 r. złożyła pierwsze śluby zakonne, następnie z pokorą i radością pracowała 

w różnych domach zakonnych, m.in. w Krakowie, Płocku i Wilnie, pełniąc rozmaite 

obowiązki. Zawsze pozostawała w pełnym zjednoczeniu z Bogiem. Jej bogate życie 

wewnętrzne wspierane było poprzez wizje i objawienia. 

W zakonie przeżyła 13 lat. 22 lutego 1931 r. po raz pierwszy ujrzała Pana Jezusa 

Miłosiernego. Otrzymała wtedy polecenie namalowania takiego obrazu, jak ukazana jej postać 

Zbawiciela, oraz publicznego wystawienia go w kościele. Mimo znacznego pogorszenia stanu 

zdrowia pozwolono jej na złożenie profesji wieczystej 30 kwietnia 1933 r. Później została 

skierowana do domu zakonnego w Wilnie. Na początku 1934 roku zwróciła się z prośbą do 

artysty-malarza Eugeniusza Kazimirowskiego o wykonanie według jej wskazówek obrazu 

Miłosierdzia Bożego. Gdy w czerwcu ujrzała ukończony obraz, płakała, że Chrystus nie jest 

tak piękny, jak Go widziała. 

Dzięki usilnym staraniom ks. Michała Sopoćko, kierownika duchowego siostry 

Faustyny, obraz został wystawiony po raz pierwszy w czasie Triduum poprzedzającego 

uroczystość zakończenia Jubileuszu Odkupienia świata w dniach 26-28 kwietnia 1935 r. Został 

umieszczony wysoko w oknie Ostrej Bramy i widać go było z daleka. Uroczystość ta zbiegła 

się z pierwszą niedzielą po Wielkanocy, tzw. niedzielą przewodnią, która - jak twierdziła siostra 

Faustyna - miała być przeżywana na polecenie Chrystusa jako święto Miłosierdzia Bożego. 

Ksiądz Michał Sopoćko wygłosił wówczas kazanie o Bożym Miłosierdziu. 

W 1936 r. stan zdrowia siostry Faustyny pogorszył się znacznie, stwierdzono u niej 

zaawansowaną gruźlicę. Od marca tego roku do grudnia 1937 r. przebywała na leczeniu 

w szpitalu na krakowskim Prądniku Białym. Wiele modliła się w tym czasie, odwiedzała 

chorych, a umierających otaczała szczególną modlitewną pomocą. Po powrocie ze szpitala 

pełniła przez pewien czas obowiązki furtianki. Starała się bardzo, by żaden ubogi nie odszedł 

bez najmniejszego choćby wsparcia od furty klasztornej. Wywierała bardzo pozytywny wpływ 

na wychowanki Zgromadzenia, dając im przykład pobożności i gorliwości, a zarazem wielkiej 

miłości. 

Chrystus uczynił siostrę Faustynę odpowiedzialną za szerzenie kultu Jego Miłosierdzia. 

Polecił pisanie Dzienniczka poświęconego tej sprawie, odmawianie nowenny, koronki i innych 

modlitw do Bożego Miłosierdzia. Codziennie o godzinie 15:00 Faustyna czciła Jego konanie 

na krzyżu. Przepowiedziała także, że szerzona przez nią forma kultu Miłosierdzia Bożego 

będzie zabroniona przez władze kościelne. Dzięki s. Faustynie odnowiony i pogłębiony został 



kult Miłosierdzia Bożego. To od niej pochodzi pięć form jego czci: obraz Jezusa Miłosiernego 

("Jezu, ufam Tobie"), koronka do Miłosierdzia Bożego, Godzina Miłosierdzia (godzina 15, 

w której Jezus umarł na krzyżu), litania oraz święto Miłosierdzia Bożego w II Niedzielę 

Wielkanocną. 

W kwietniu 1938 r. nastąpiło gwałtowne pogorszenie stanu zdrowia siostry Faustyny. 

Ksiądz Michał Sopoćko udzielił jej w szpitalu sakramentu chorych, widział ją tam w ekstazie. 

Po długich cierpieniach, które znosiła bardzo cierpliwie, zmarła w wieku 33 lat - 5 października 

1938 r. Jej ciało pochowano na cmentarzu zakonnym w Krakowie-Łagiewnikach. W 1966 r. 

w trakcie trwania procesu informacyjnego w sprawie beatyfikacji siostry Faustyny, 

przeniesiono jej doczesne szczątki do kaplicy Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia w Krakowie-

Łagiewnikach. 

S. Faustyna została beatyfikowana 18 kwietnia 1993 r., a ogłoszona świętą 30 kwietnia 

2000 r. Uroczystość kanonizacji przypadła w II Niedzielę Wielkanocną, którą św. Jan Paweł II 

ustanowił wtedy świętem Miłosierdzia Bożego. Relikwie św. siostry Faustyny znajdują się 

w Krakowie-Łagiewnikach, gdzie mieści się sanktuarium Miłosierdzia Bożego odwiedzane 

przez setki tysięcy wiernych z kraju i z całego świata. Dwukrotnie nawiedził je również św. Jan 

Paweł II, po raz pierwszy w 1997 r., a po raz drugi - 17 sierpnia 2002 r., aby dokonać uroczystej 

konsekracji nowo wybudowanej świątyni w Krakowie-Łagiewnikach i zawierzyć cały świat 

Bożemu Miłosierdziu. 

 

Placyd Koń OFMConv, Św. Siostra Faustyna była patriotką 

Prawda o Bogu, którego największym przymiotem jest miłosierdzie, przemawia 

z każdej strony zapisków Świętej. Ale czytając „Dzienniczek” można też odkryć, że św. 

Faustyna była wielką patriotką. Bardzo zależało jej na pomyślności swojej Ojczyzny. W jej 

intencji ofiarowała liczne modlitwy i umartwienia. Jednak wielkość Polski nie widziała 

w dobrobycie jej mieszkańców, ale przede wszystkim w wierności Chrystusowi i Kościołowi, 

w zachowywaniu przykazań, w życiu zgodnym z Ewangelią. Od św. Siostry Faustyny możemy 

uczyć się ufności do Jezusa miłosiernego, ale także najlepiej rozumianego patriotyzmu. 

I właśnie na ten aspekt jej duchowości chciałem zwrócić uwagą przytaczając poniżej wybrane 

cytaty z „Dzienniczka”. Tłustym drukiem zaznaczyłem słowa Pana Jezusa. 
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***** 

„W pewnej chwili usłyszałam te słowa: ‘Idź do Przełożonej i proś, żeby ci pozwoliła 

odprawić codziennie godzinę adoracji przez 9 dni; w tej adoracji staraj się modlitwę swoją 

połączyć z Matką Moją. Módl się z serca w złączeniu z Maryją, także staraj się w tym 

czasie odprawić drogę krzyżową’. Otrzymałam pozwolenie, ale nie na całą godzinę, tylko na 

ile mi czas pozwoli poza obowiązkami. Nowennę tę miałam odprawić w intencji Ojczyzny. 

W siódmym dniu nowenny ujrzałam Matkę Bożą pomiędzy niebem a ziemią, w szacie jasnej; 

modliła się z rękami złożonymi na piersiach, wpatrzona w niebo, a z serca Jej wychodziły 

ogniste promienie i jedne szły do nieba, a drugie okrywały naszą ziemię”. (32-33) 

„W pewnej chwili usłyszałam taki głos w duszy: ‘Odpraw nowennę za Ojczyznę. 

Nowenna ta będzie się składać z litanii do Wszystkich Świętych. Proś o pozwolenie 

spowiednika’. Na przyszłej spowiedzi otrzymałam pozwolenie i zaraz wieczorem zaczęłam tę 

nowennę”. (59) 

Jedną z próśb przedstawionych Panu Jezusowi w dniu ślubów wieczystych przez św. Siostrę 

Faustynę była ta: „Jezu, proszę Cię za Ojczyznę moją, broń jej przed napaścią wrogów”. (240) 

„W pewnej chwili, kiedy się odprawiła adoracja za naszą Ojczyznę, ból mi ścisnął duszę 

i zaczęłam się modlić w następujący sposób: ‘Jezu najmiłosierniejszy, proszę Cię przez 

przyczynę świętych Twoich, a szczególnie przez przyczynę Matki Twojej najmilszej, która Cię 

wychowała z dziecięctwa, błagam Cię, błogosław Ojczyźnie mojej. Jezu, nie patrz na grzechy 

nasze, ale spójrz się na łzy dzieci małych, na głód i zimno, jakie cierpią. Jezu, dla tych 

niewiniątek, udziel mi łaski, o którą Cię proszę dla Ojczyzny mojej’. W tej chwili ujrzałam 

Pana Jezusa, który miał oczy zaszłe łzami – i rzekł do mnie: ‘Widzisz, córko Moja, jak bardzo 

Mi ich żal, wiedz o tym, że one utrzymują świat’.” (286) 

„W dzień Wniebowzięcia Matki Bożej nie byłam na Mszy świętej – pani doktór nie 

pozwoliła – ale modliłam się gorąco w celi. Po chwili ujrzałam Matkę Bożą 

w niewypowiedzianej piękności – i rzekła do mnie: ‘Córko moja, żądam od ciebie modlitwy, 

modlitwy i jeszcze raz modlitwy za świat, a szczególnie za Ojczyznę swoją. Przez dziewięć dni 

przyjmij Komunię świętą wynagradzającą, łącz się ściśle z ofiarą Mszy świętej. Przez te 

dziewięć dni staniesz przed Bogiem jako ofiara, wszędzie, zawsze, w każdym miejscu i czasie 



– czy w dzień, czy w nocy, ilekroć się przebudzisz, módl się duchem. Duchem zawsze trwać 

na modlitwie można’.” (325) 

„+ Wrzesień. Pierwszy piątek. Wieczorem ujrzałam Matkę Bożą, z obnażoną piersią 

i zatkniętym mieczem, rzewnymi łzami płaczącą, i zasłaniała nas przed straszną karą Bożą. Bóg 

chce nas dotknąć straszną karą, ale nie może, bo nas zasłania Matka Boża. Lęk straszny 

przeszedł przez moją duszę, modlę się nieustannie za Polskę, drogą mi Polskę, która jest tak 

mało wdzięczna Matce Bożej. Gdyby nie Matka Boża, na mało by się przydały nasze zabiegi. 

Pomnożyłam swoje wysiłki modlitw i ofiar za drogą Ojczyznę, ale widzę, że jestem kroplą 

wobec fali zła. Jakże kropla może powstrzymać falę? O, tak. Sama z siebie kropla jest niczym, 

ale z Tobą, Jezu, śmiało stawię czoło całej fali zła i nawet piekłu całemu. Twoja wszechmoc 

wszystko może”. (686) 

„+ W pewnej chwili ujrzałam stolicę Baranka Bożego i przed tronem trzech świętych: 

Stanisława Kostkę, Andrzeja Bobolę i Kazimierza królewicza, którzy się wstawiali za Polskę. 

W jednej chwili ujrzałam księgę wielką, która jest przed stolicą, i podano mi księgę, abym 

czytała. Księga ta była pisana krwią; jednak nic nie mogłam przeczytać, tylko imię Jezus. – 

Wtem usłyszałam głos, który mi powiedział: ‘Jeszcze nie przyszła godzina twoja’. – I zabrał 

księgę, i usłyszałam te słowa: ‘Ty świadczyć będziesz o nieskończonym miłosierdziu Moim. 

W księdze tej są zapisane dusze, które uwielbiły miłosierdzie Moje’. Radość mnie ogarnęła, 

widząc tak wielką dobroć Boga.” (689) 

„+ Dziś powiedział mi Pan: ‘Idź do Przełożonej i powiedz, że życzę sobie, żeby 

wszystkie siostry i dzieci odmówiły tę koronkę, której cię nauczyłem. Odmawiać mają 

przez dziewięć dni i w kaplicy, w celu przebłagania Ojca Mojego i uproszenia miłosierdzia 

Bożego dla Polski’.” (714) 

„+ Ojczyzno moja kochana, Polsko, o gdybyś wiedziała, ile ofiar i modłów za ciebie do 

Boga zanoszę. Ale uważaj i oddawaj chwałę Bogu, Bóg cię wywyższa i wyszczególnia, ale 

umiej być wdzięczna”. (1038) 

„Często się modlę za Polskę, ale widzę wielkie zagniewanie Boże na nią, iż jest 

niewdzięczna. Całą duszę wytężam, aby ją bronić. Nieustannie przypominam Bogu Jego 

obietnice miłosierdzia. Kiedy widzę Jego zagniewanie, rzucam się z ufnością w przepaść 

miłosierdzia i w nim zanurzam całą Polskę, a wtenczas nie może użyć swej sprawiedliwości. 



Ojczyzno moja, ile ty mnie kosztujesz, nie ma dnia, w którym bym się nie modliła za ciebie”. 

(1188) 

„Widziałam gniew Boży ciążący nad Polską. I teraz widzę, że jeśliby Bóg dotknął kraj 

nasz największymi karami, to byłoby to jeszcze Jego wielkie miłosierdzie, boby nas mógł 

ukarać wiecznym zniszczeniem za tak wielkie występki. Struchlałam cała, jak mi Pan choć 

trochę uchylił zasłony. Teraz widzę wyraźnie, że dusze wybrane podtrzymują w istnieniu świat, 

aby się dopełniła miara”. (1533) 

„Widzenie Matki Bożej. W jasności wielkiej ujrzałam Matkę Bożą w białej sukni, 

przepasaną złotym pasem, a drobne gwiazdki także złote były po całej szacie i rękawy na trójkąt 

wyłożone złotem. Płaszcz miała szafirowy, lekko zarzucony, na głowie miała lekko zarzucony 

przezroczysty welon, włosy rozpuszczone, ślicznie ułożone i korona ze złota, która miała 

w zakończeniach krzyżyki. Na lewym ręku trzymała Dziecię Jezus. Takiej Matki Bożej jeszcze 

nie widziałam. – Wtem spojrzała na mnie łaskawie i rzekła: ‘Jestem Matką Boską Kapłańską’. 

Wtem Jezusa spuściła z ręki na ziemię, a prawą rękę podniosła w niebo – i rzekła: ‘Boże, 

błogosław Polsce, błogosław kapłanom’. – I znów rzekła do mnie: ‘Powiedz to, coś widziała 

kapłanom’. Postanowiłam sobie, że przy pierwszej sposobności widzenia się z ojcem powiem, 

lecz ja sama nie mogę nic zrozumieć z tego widzenia”. (1585) 

„Gdy się modliłam za Polskę – usłyszałam te słowa: ‘Polskę szczególnie umiłowałem, 

a jeżeli posłuszna będzie woli Mojej, wywyższę ją w potędze i świętości. Z niej wyjdzie 

iskra[1], która przygotuje świat na ostateczne przyjście Moje’.” (1732) 

  

 

 

 

[1] Tej zapowiedzi nie należy łączyć z żadną konkretną osobą, ale raczej z głoszeniem prawdy 

o Bożym miłosierdziu, które ma być zachętą do nieograniczonej ufności w Boże miłosierdzie 

dla każdego, a zwłaszcza dla największych grzeszników, którzy zgodnie ze słowami Pana, 

„mają największe prawo do Jego miłosierdzia”.  


